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M e c e n a s .

J eżeli znamienite przym ioty zdarzyły Mecenasowi nieśmiertelność, ro- 

wnie się do tego p rzyłożyła  wdzięczność uczonych, których szacować 

umiał* Imie iego stało się powszechnym  znamieniem dobroczynnych 

czcicieló\V Nauld i Kunsztu.

Pochodził z Szlachetiley Familii C ylniuszow , a iak wieść p o­

wszechna niosła, iego przodkowie panowali wkr ai u,  gdzie się urodził; 

ten b y ł w  Toskanii, a stołeczne' miasto iego zwało się Aretium  dotąd 

zwane Arezzo. Liw iusz w  księdze dziesif^tey o .Familii Cylniuszow 
czyni w zm iankę, iż w  mieście Arezzium  mieli swoie siedlisko —  U b i 

C y l n i u n i  g e n u s  p r a e p o t e n s .  Horacyusz zaś pisząc do Mecenasa 

od tego zaczyna: T y r h e n a  R e g u m  p r o g e n i e s ,  E t r u s c o  d e  

S a n g . y i n e  R e g u m ;  Tyrreńskich K rólów  potom ku, s z krwi K rólów  

Jletruryi.

Zdaie się przeczyć takowyny dowodom  urodzenie Mecenasa^ 

którego Familia trwale w  Rycerskim stanie zostaiąc, niepiastowała w yż­

szych urzędów R zeczypospolitej, 011 sam nawet niemi zaszczycać się 

niechciały ale taż sama wstrzemięźliwość i skromność , nie każe wie­

rzy ć , iżby ścierpiał fałsz p od ch leb n y, gd yb y b y ł o nim przekonanym.



Przyjaźń którą pow ziął ku Oktaw iuszow i, iak twierdzą niektó­

rzy, od szkół ieszcze pochodziła, gdy na wzór inney m łodzieży do Gre­

cy! posłani pod zawołanemi mistrzami, czerpali pierwiastki nauk 

w  Apolionii. T am  gdy wieść o śmierci Cezara Oktaw iusza, który b y ł 

iego siostrzeńcem doszła, śpiesząc się na obięcie spadłego dziedzictwa, 

w ziął z sobą Mecenasa i odtąd nierozdzielnym  chciał m ieć towarzy­

szem , niezawiodł się w pow ziętym  mniemaniu iako twierdzi. Propercy- 

usz gdy m ów i: i w w oynie i w pokoiu  równie b y ł wiernym.

E t sumpta et posita pace fidele caput,

Przebyw szy M acedonią, gdy p rzyb ył do W ło ch  O ktaw iusz, i 

powstawszy przeciw  Antoniuszow i, obiegł go w M o d en ie , b y ł przyto­

m nym  tey w yprawie M ecenas, w  bitwie zaś z Brutem i Kassyuszem u 
Filippow  dał znamienite dow ody waleczności swoiey.

JPulyere in Aemathio fortem videre Philippi:

Quam nunę ille tener, tam gravis hostia erat- e

T an i gdzie Oktawiusz i u ż w n w c z a s  zwany Augustern zyskał sa- 

m owładztwo zw yciężyw szy, p p d A kcyu m  Antoniusza, Mecenas- zawia- 

dow ał flottą iego , i zbiegłą z bitw y ścigał Kleopatrę.

W y sła n y  do Rzym ii obiął rządy miasta tego, i w szczęty'bunt 

przez syna Lepida uspokoił, iego zaś samego w  więzach posłał clo A u ­

gusta. W  w oynie przeciw  m łodem u Pom peiuszow i, miał część w oy- 

ska sobie poruczoną, ti w bitwie p od  Taorm inem  Wielce się do ow ego 

zw ycięztw a przyłożył.

G d y iuź spokoyne R zym u iedynowłacjztwo odzierzał A ugust, te 

które iu i raz, b y ł spraw ow ał, oddał powtórnie rządy R zym u Me ceną-



so w i, z takową w ładzą: iż wolno mu było  listy do Augusta pisane 

otw ierać, i na nie dawać odpow iedzi, które takowey b y ły  wagi iak b y  

ie on sam czynił. Nieokreślone takowe zaufanie zwłaszcza od zbyt po- 

cleyżrzliwego iakim b y ł August,, zaszczyt niepospolity przynosi cha­

rakterowi i cnocie Mecenasa. Jakoż niezawiodł pow ziętey o sobie opi­

nii tak M onarchy iako i lu d u  Rzymskiego. M iły , przystępny każde­

mu , umiał Jednak' zachować i pow agę u rzęd u , i iak nayściśleyszą mia­

rę tak w  nadgrodach iako i ukaraniu. Lubo zdał się bydź sprzyiaią- 

cy zbytkom  rozkoszy co w zw yż w yrażony wiersz iego chw alcy zdaie się 

ózfiacżać —  Qudm nunc ille tener -— G d y  iednak wym agała urzę­

d u  pow inność w ylew ał się cały na usługi.publiczne, iak się to wydaie 

z wyrazów, Hora cyuszo w y c l i g d y  iego usilnemu czuwaniu przypisuie 

.rządhspokoyność Rzymu.

.Ul • >.' > ” • .K -

D^ieiopisówie Rżym scy czyriią w zm iankę, iakoby August czyli 

-ź własnego!’przekonania, czyli tidaiąc skromność w  nayw yższey w ła­
d zy , Zwołał na radę A grypp ę i M ecenasa, i zwierzył się im , iż chciał 

:Rzyrńowi przyw rócić wolność. D yon  Kassyusz nayobszerniey tę oko- 

liczftość życia AugustoWego obw ieścił, zw ykłym  pisarzow osobliwie 

'LiWiusża przykładeth^ obszernie' wypisuiąe zdanie A gryp p y , radzą­

cego aby do skutku przyw iódł co zamyślałyMeeeńas-a sprzeciwiaiącego 

•się i daiącego przyczynę^ dla czego ani iuż w o w  czas .wolność Rzym o­

w i była  użyteczna., ani Augustowi samemu nayw yższey w ładzy złoże­

nie. Przestał na podchlebnym  sobie zdania August, ale Mecenasa 

z tego pow odu podchlebcą nazwać niemożna. Jeżeli, b y ł przekonanym 

w ewnętrznie, iż zachowań ąc. rząd M onarchiczny, dogodzi oyczyznie 

sw oiey, zwłaszcza gdy zbyt rozszerzone Państwa Rzymskiego granice,
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a przeto niezw ykła w  wolności obyw atelow  zam ożność, sprzeciwiały 

się istotnym zasadom Rzeczypospolitey. >

Skromność Mecenasowi przypisuią D zieiopisow ie, 1 Rym otw or- 

cy R zym scy, iż nayznakomitszych urzędów posiadać niech ciał; nie-* 

w chodząc w wewnętrzne tego znakomitego m ęża uczucia, i sposoby 

m yślenia, m ożna'by i to p ow iedzieć, iż częstokroć, pycha udaie p o­

korę.

Zostaw ił w  Rzym ie rządom swoim oddanym  dow ody czułości, i 

razem przezorności ś w o ie y ,''g d y  mieysca zwane Eskwilie, gdzie lud 

pospolity grzebano, a przeto b y w a ły  nieraz zarazy przyczyną przeisto^ 

czył w  wspaniałe ogrody; Łaźnie Rzym ow i ozdobne i dostateczne swoim 

przem ysłem  i po większey części nakładem zostawił, i co przedtym  

w  zim ney się w odzie lud pospolicie obm yw ał i k ąp ał, obm yślił ciepłe, 

które pospolicie poźnieyszem i czasy łaźniami M ecenasowemi zwano.

Nieskory w  karaniu oszczędzał krew obyw atelską, i częstokroć 

uśmierzał w  tey mierze skóry w  zapalczywości um ysł Augusta, ztąd 

ow a p ow ieść, i ż ’ gdy raz do sądzącego Augusta przez tłok przecisnąć 

się niem ógł, a postrzegł go w  gniewie przesłał m u karfę ztym  napisem, 

wstań nalconiec z mieysca swego O praw co — S u r . g e  t a n d e  m 

f e x .  Zyskała poczciwa śmiałość w zg lęd y , i tym  baydziey go ieszczę 

odtąd pow ażał nieobrażony prawdą Monarcha. ' •

D zielił z A gryppą w zględ y Augusta, że jednak póufalśzym b y ł 

m u M ecenas, pokazało się w  tey okoliczności, gdy go się radził czy 

m iał dać Agryppie córkę swoią iedyną Julią w  m ałżeństw o: T y łe ś  dla 

niego iuź uczynił rzekł M ecenas, iż powinieneś albo go uczynić zię­

ciem , albo m u życie  odebrać. T a n t u m  A g r i p p a m  j a m  f e c i s t i  

u t  Vel  g e n e r  t u u s  f i a t ,  v e l  o c c i d a t u r  n e c e s s e  s i t  —  D ion



Kassius —  Poszedł za zdaniem przyjaciela swoiego A ugust, i nieom y- 

Iił się na wyborze.

W zględom  które miał na uczonych winien iak się w y żćy  p o ło ­

ży ło  po większey części sławę. W znieśli i j  pochwałami od d aijc hołd 

przy sprawiedliwości dobrodzieystwom iego. Jakoż W irgiliusz iemu 

b y ł  winien odzyskanie własności sw oiey, —  Horacyusz lubo stawał 

przy Brucie i Kassyuszu przeciw C ezarow i, pośrzednictwu Mecenasa 

nietylko ocalenie, ale i stan pożądany b y ł winien. Mieszkanie w spa­

niałe Mecenasa tak w  Rzym ie iako i w  okolicach iego siedliskiem b y ło  

nauk i kunsztów. T am  się zgromadzali w szyscy, któremi się w iek p ło ­

dny Augusta w  dow cip i naukę zaszczycał; iemu Sabintis przypisał dzie­

ło  o ogrodnictwie, W irgiliusz o ziem iaństwie, Horacyusz i Pr oper cy- 

usz zagęścili rytm y swoie pochwałam i iego , sam August treść dzieiow 

swoich przez siebie ułożon j  iemu ofiarował.

N ie tylko zaś b y ł szacownikiem dzieł uczonych, ale i sam go- 

dzień b y ł znaydow ać się w 'ich  liczbie. W  Krasortlowstwie dość b y ł 

b iegłym , i w  młodości swoiey stawał u s jd u , ale przeniósł potym  nad 
zaszczyt w ym ow y wdzięk R ym otw orstw a; D w ie Tragedye Oktawii i 

Prom eteusza, które napisał, do wiadomości czasów poźnieyszych nie­

d o szły , w edług świadectwa Plinius-za: .pisał księgi fizyczne, a iak 

twierdzi Serwiusz zostawił prfez siebie zebrane dzieie Augusta.

Niektóre kawałki dzieł iego zn ayd uij się w  inszych pisarzach, 

Seneka przytacza wiersz Mecenasa: niedbam o naclgrobek; grzebie na­

tura opuszczonych.

N il tumulum euro, sepelit natura relictoa

i ten drugi:

Ipsa altitudo attonaf summa.

Wzniosłość pioruny sprowadza.
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W yrzu ca  mu Seneka z -niewieściałość, ale w edług Velleia Pa- 

terkula rzucał ią , gdy tego obowiązki urzędu w yciągały , i trawił no- 

c y be z s e j i pe ,  gdy okoliczności tego w ym agały, V i r  u b i  re.s v i g i -  

1 i a m e x i g e r e t  s a n e  e x s o m n i s ,  p r o y i d u s ,  a t q u e  a g e n d i  

s c i e n s, ;

O  czasie śmierci iego pewności niemasz, to p ew n a, iz iego 

z A gryppą przezył August, gd y bow iem  przez nieostrożną poryw czość 

osław ił się sam obwieszczeniem rpzwiozłęgo życia córki, załuiąc tego 

postępku hie.raz pow tarzał, iak twierdzi Seneka: g d yb y  z y ł  Agryppa 

albo Mecenas niebyłoby to na mnie przypadło, —  S i  A g r i p p a  a u t  

M e c e n a s  . y , ixUspn. t ,  l i o r u m  m i h i  n i l  rą c c i d i s s e t .  S e n :  d e  

Henei i ":  c a p 32. , '• •• -f. f

2 \

W o z z S i a n e m .

N a  W o z i e

W ielki ciężar konie wlekły,
W ięc sobie rzekły :

'A b y  naszą pracę skrócić,

Staray my się W óz wywrócić.

I  tak się stało.

Siano się w wodzie zmaczało;

... . A le  c z e g o  niedociekły .

C i ę ż s z e  bo z m o k ł e  do domu przywlekły, 

A  nim wyschło by wszy w wodzie, 

Pracowały trzy dni w głodzie.



R o z m o w a

Luhdlema Katonem starszym na po- 

' lach Elizejskich.

2?

K  a  t  'O k  ' "

Pewnie myślisz mnie prosić na wieczerzy cło sali A p ol- 

lina? (i.)

L U; K U L I .  U'  S, .

A lbo ź ci się uprzykrzyło przebyw ać na polach E lizejskich , żc 

się do Rzym u na wieczerzy -kwapisz.

K a t o  n..

N ie przykrzą mi się i e  pola; ale niespodziewani towarzysze 
których zastałem.

L  U  K U  L . L  U S.

A  do s^du Minosa trudno ie p o zy w a ć, tak iak w  Rzym ie czy­

niłeś do samey starości. (<2.)

O O  W iadomy z zbytków Lukullus według s a l k t ó r y m dawrtl nazwisko, szacu­

nek uczty oznaczały te które się w  sali Apollina odprawiały na kilkadzie­

siąt tysięcy złotych kosztowały.'

\ C - ')  Sław ny b ył pieniactwem Kato i ustawicznie p o zyw ał, albo był zapozwany.



K  A  T  o  n ;

G dybyś b y ł zbytkow ał za moich czasów* pew niebym  cig 

w  Rzym ie nieścierpiał.

L u k u l l u s .

Przynaym niey na ochocie nie zb yw aj łagodnieysi są Bogow ie 

którzy i mnie i ciebie cierpią.

K a t o n ,

Z e ia tu iestem, to ich sprawiewiedliwoścj ze t y ,  to zbytek 

dobroci którego ia poiąć niemogg.

L u k u l l u s .

A  choć wielce byłeś p oigtnym , tam osobliwie gdzie szko­

dzić mogłeś, f .

K  Ą T  O , N.

Mówisz to z czego ia sio chlubiłem  i chlubig. N ienaw iść 

zlarodnigw naywigkszym  iest cnotliwego człowieka zaszczytem.

L u k u l l u s .

A le nie wiem czy iest to iey w łaściw y przym iot, ;zby ściągała 

na siebie nienawiść. Maią od niey zbrodnie odrazg, ale gdy iest 

taką iaką byd ź pow inna, ludzką, słodką-, cierpliwą i obyczayną, ła­

godząc u m ysły, odrazg zmnieysza.

K a t o n .

N auczyłeś sig tak pigknych i brzm iących-czczo m axym  p o­

dobno od twoich stołowych F ilozofów , którzy naiadłszy sig i opiwszy, 

gdyś spoczyw ał po sytney .w ieczerzy, prawili ci bayki.



L u k u l l u s .

Z n a ć , iż byłem  w  stanie słuchać ich po w ieczerzy, tobie (iak 

m ów ią) nie często się to zdarzało.

K a t o n .

A lboż nie w olno czasem sobie p o d -o ch o cić?  — •

L u k u l l u s .

.W olno —  w  mierze.

K a t o n .

A le to podobno nie W m ierze, tracić pieniądze na zbytki. — -

L u k u l l u s .
G orzey dawać ie w  lichwę. (3. )

K a t o n .
Jakeś m ógł znieść ow ą Pompejusza od pow iedź, gdy mu cho­

remu w  lecie ieść drozdy kazano, i nigdzie ich znaleść nie można 

b yło  tylko u ciebie , boś ie umyślnie dla zbytków  chow ał, a on rzekł: iż 

w stydziłby się uzdrowienia g d yb y  go z tw oiego marnotrawstwa zyskał?

L u k u l l u s .

Przebaczyłem  choremu. —

K a t o n .

Jednak niepodobna iżby się zbytku tw oiegó na ów  czas nie 
zawstydził,

L u k u l l u s .

K ażd y ma swóie zdróżności, gd yby się byli tak iak la Pom ­

pej usz z Juliuszem drozdami zatrudniali, nie b y łb y  Rzym  zginął.
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( 3 ‘ )  Czynił to Katon z wzgoiszeniejn R zym u, iak o świadczą rycia iego pisarze.
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K a t o n .

Ale byłby zniewieściał, —,

L u k u l l u s .

Bronić złego nie mogg, ale mnieyszą zdróźność nad wigkszą 
i ty  podobno przenosisz.

K a t o n .

Żadney cierpieć nie mogg.

L u k u l l u s .

Znać źe sig do źadney poczuwać niechcesz, a ta naywigksza,'


